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Długość dnia godz. 16 min. b9, Ubyło dnia gody. 


Nasz robotnik fabryczny. 


VIII. 


Ostatni ustęp artykułu d-ra Sw. poświę- 
cony jest kwestyi samopomocy robotników 
naszych i zaczyna się od zarzutu, że prof, 
Janżuł wyciąga i pod tym względem wnio- 
ski błędne z faktów prawdziwych. Miano- 
wicie zaś mie zgadza się dr. Św. na to, 
nżeby kasy lecznicze mogły być uważane 
jako objaw samopomocy robotników, po- 
nieważ  inicyatywa w tym względzie 
nie należy do robotników. Przyznalibyśmy 
tu d-rowi Św. słuszność, gdyby nie wy» 
powiedział swego zdania w sposób tak 
bezwzględny. Początek kas leczniczych kry- 
je się w pomroce wieków; dadzą się one 
wyprowadzić ze starodawnych „knapszaf- 
tów,” zawiązywanych w Niemczech pomię- 
dzy górnikami i są w zasadzie stowarzysze- 
niami. Obecnie inicyatywę założenia takiej 
kąsy bierze zwykle na siebie zarząd fabry- 
czny, ale, robotnicy tak są do tego przy- 
zwyczajeni, że gdyby zarząd fabryczny nie 
pda inicyatywy,, robotnicy albo zażąda- 
iby tego, albo sami zawiązali prywatnie 
taką kasę pomiędzy sobą. Jakoż wiadomo, 
że wielu robotników zawodowych, niezale- 
żnie nawet czasami od istnienia kas fabry- 
cznych lub bezpłatnej pomocy lekarskiej, 
utrzymuje pomiędzy sobą takie stowarzy- 
szenia. Jakkolwiek więc instytucya pocho- 
dzi z Niemiec i wprowadzoną została do 
nas pierwotnie przez rzemieślników nie- 
mieckich, nie można jednak powiedzieć, 
ażeby robotnicy nasi nie ujawniali w tym 
względzie żadnego poczucia samopomocy, 

Zresztą, dr. Sw. uznaje pożyteczność kas 
leczniczych tylko o tyle, o ile zadaniem ich 
jest zabezpieczenie bytu robotnika w czasie 
choroby. O ile zaś kasy lecznicze zape- 
wniają robotnikowi pomoc lekarską, dr. 
Sw. uważa je jedynie za obejście przez 
przemysłowców prawa, kładącego tę pomoc 
całkowicie na karb, przemysłowca. Zarzut 
ten dr. Św. powtarza jeszcze w innem 
miejscu, wyrażając, że kasy lecznicze, jako 
świadczące o dążności przemysłowców do o- 
bejścia prawa, nie mogą być uważane za 
instytucye sympatyczne, Wyznajemy otwar- 
cie, że pomimo obfitości ciemnych barw w 


A 


pismo przemysłowe, 


Biuro Redakcyi 
Ulica Pasaż 


0 mio. 40, 


poprzednich ustępach artykułu dr, Sw., nie joć 


przypuszczaliśmy możliwości takiego zarzu- 
tu. O jakiem prawie mówi dr. Sw., czy © 
prawie z r. 1866, czy o prawie z 1886? 
Wyraźnie wspomina on tylko o pierwszem, 
które polega na tem, że właściciel fabryki 
obowiązany jest utrzymywać szpital w sto- 
sunku 1 łóżka na 100 robotników. Dr. Sw. 
przytacza, że odnośny okólnik ministra 
spraw wewnętrznych, wydany został w roku 
1886, a powtórzony w r. 1887, nadmienia- 
jąc przytem, że widocznie, a przynajmniej 
według poglądu właścicieli fabryk, okólnik 
ten nie stosuje się do Królestwa Polskiego. 
Zauważyć tu musimy najprzód, że wzmian- 
kowany przepis prawa, jak każde prawo na- 
kładające nowe ciężary, pochodzi nie od mi. 
nistra, lecz od władzy prawodawczej i wy- 
dany został, jak to wskazuje sam jego ty- 
tuł w Zbiorze praw i rozporządzeń rządo- 
wych, wydawanych przez senat rządzący 
(Nr. 12 z r. 1887) dla guberni moskiew- 
skiewskiej. Granica obowiązkowości tego 
prawa jest więc całkiem wyraźnie określo- 
ną w samem prawie i poglądy właścicieli 
fabryk nie pozostają w żadnym związku 


z tą kwestyą. Dalej ogłoszenie w r. 1887; 
tego prawa, zatwierdzonego rzeczywiście w | 


r. 1866, nie było powtórzeniem, ale pierw- 
szem jego ogłoszeniem w drodze ustano- 
wionej dla wszystkich praw. Gdyby jednak, 
pomimo tego wszystkiego przypuścić, że 
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Inna rzecz, czy właściwem jest pobiera- 
nie od robotników opłat na pomoc lekar- 
ską i czy w naszych fubrykach pomoc ta 
odpowiada potrzebie. Odnośnie do pierw- 
szej kwestyi wiadomo, że prawo niemieckie 
z r, 1883, zalecając obowiązkowe należenie 
robotników do kas leczniczych, przepisało, 
ażeby opłaty na utrzymanie tych kas leża- 
ły przynajmniej w */, części na przemy- 
słowcach, a ponieważ według sprawozdania 
tych kas mniej więcej */, wydatku ogólnego 
idzie na pokrycie kosztów doktora, apteki 
it. py przeto i w Niemczech, pomimo 
istnienia kas leczniczych, koszty pomocy le- 
karskiej ponoszą faktycznie właściciele fa- 
bryk. Co do nas, byliśmy zawsze tego 
zdania, że pomoc lekarska dla robotników 
powinna być opłaconą przez przemysłowca. 


Przy każdej sposobności zachęcaliśmy do | 


wprowadzenia odnośnej reformy. Pomimo 
tego nie możemy nie widzieć okoliczności 
łagodzącej w tem, że przemysłowcy «nasi 
adoptowali w tym razie instytucyę gotową 
i powstałą pierwotnie z inicyatywy samych 
pracowników. 

Co do drugiej kwestyi, a mianowicie co 
do urządzenia pomocy lekarskiej w fabry- 
kach Królestwa, zgadzamy się z prof. Jan- 


prawo to obowiązuje w Królestwie i że o: |żułem i z d-rem Św., którzy zgodnie uzna- 
bowiązuje już od r. 1886, to i tak jeszcze Ją tę część naszego gospodarstwa fabry- 
niepodobna uważać utrzymywania kas le- cznego wogóle za wadliwą, z tą tylko ró- 


czniczych przy fabrykach, za sposób obcho- | 


żnicą, że dr. Sw. nazywa pomoc lekarską 
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CENA OGŁOSZEŃ: 

Za eden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustępstwom wrazie 
częściej powtarzających się albo wię 
kazych ogłoszeń odpowiedniego Ta- 
hata. 

Nekrologi za každy wiers: 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adres 
sowe po ra. 2 miesigoznie. 

Od należności przewyższających 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólna 6*/,. 


łoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika * 
iurach ja Rajchmana i Freadiera w Warszawie 
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dzo dobrze bezwarunkową potrzebę odpo» 
wiednio obszernych szpitali fabrycznych 
przy fabrykach w Rosyi środkowej, gdzie 
robotnicy mieszkają w salach ogólnych, 
gdzie czasami to samo miejsce zajmuje 
w dzień jeden, a w nocy drugi robotnik, 
gdzie zatem nawet lekko chorzy powinni 
być niezwłocznie usuwani do osobnego po. 
mieszczenia. Potrzeba ta zachodzi w stop- 
niu bezporównania mniejszym u nas, gdzie 
robotnicy mieszkają rodzinami. Naturalnie 
i tu zachodzi niejednokrotnie potrzeba od» 
dania chorego członka rodziny robotniczej 
do szpitala, tak w razie choroby wymaga- 
jącej specyalnego pielęgnowania, jakoteż w 
razie złych warunków sanitarnych pomie- 
szkania. Można wprawdzie zarzucić, że 
warunki sanitarne rzadko kiedy są całkiem 
dobre w pomieszkaniach robotników, jednak- 
że zarzut ten stosuje się także do znacznej 
większości pomieszkań ludzi małej, albo i 
średniej zamożności, a jednak i te war- 
stwy spółeczne wyjątkowo tylko leczą się w 
szpitalach. W każdym razie potrzeba szpi- 
tali fabrycznych, zachodzi u nas w stosunku 
daleko mniejszym. Jakoż dowodzi tego 
praktyka istniejących już u nas szpitali 
fabrycznych: mają one znacznie mniej łó- 
żek, niż tego wyimaga prawo z r. 1866 dla 
gubernii moskiewskiej, tembardziej że w 
tutejszych szpitalach fabrycznych, leczą się 
też niepracujące w fabrykach żony i dzieci 


robotników, a jednak zawsze znaczna część 


łóżek pozostaje niezajętą. Nadto nie należy 
zapominać, że znaczna część fabryk naszych 
jduje się w mi albo w pobliżu 


dzenia tego prawa przez przemysłowców ,w naszych fabrykach po prostu fikcyjną. |miast posiadających szpitale. W takim 
Nie rozumiemy tylko wzmianki o zasadach |razie robotnicy potrzebujący leczenia szpi- 


naszych, skoro kasy lecznicze zaczęły być 
zakładane u nas o kilkadziesiąt lat wcze- 
śniej, Ta sama uwaga może być zastoso- 


| 


dobroczynności, na których jakoby spoczy- |talnego, leczeni są kosztem fabryki w tych 
wać ma prawo pomocy lekarskiej w fabry- szpitalach. 


Z tego powodu szpitale fa- 


waną w razie, jeżeli dr. Sw. miał na myśli kach Królestwa, a z któremi „daleko zaje- | bryczne uznajemy za konieczne, przy fa- 
Ain jka i sud z r, 1886, zabrania. chać nie możua.” Wszakże dr. Sw. zazna- brykach położonych we wsiach, osadach, 
jące potrącania z zarobków na pomoc le- Cza, że pomoc lekarska opłacaną jest ko-| miasteczkach i miastach nieposiadających 
karską, a który to zakaz, jakkolwiek, nie sztem robotników, oświadczając się zaś za szpitali, a nadto w miastach, w których 
całkiem ściśle, mógłby poniekąd zbiegać pokrywaniem kosztów tej pomocy przez szpitale są zbyt małe. Ostatni wypadek 
się z wyrażeniem d ra Sw., „prawa, na mo. przemysłowców, jest sam stronnikiem do- |zachodzi właśnie w Łodzi. Ta okoliczność 
cy którego pomoc lekarska powinna być do- | broczynności, uorganizowanej wprawdzie i |skłoniła też towarzystwo Scheiblerowskie 


starczana robotnikom bezpłatnie.” Ze pra- 


wo to nie obowiązuje dotąd w Królestwie, | 


przymusowej, ale zawsze dobroczynności. |i niektórych innych przemysłowców do sbu- 
Nadto nie ze wszystkiem zgadzamy się z |dowania osobnych szpitali. 


na to jest wiele wskazówek pośrednich, d-rem Św. co do rodzaju pomienionej wa- 
gdyby zaś grey wała, to byłoby całkiem | dliwości. 

Dr. Św. nadaje szczególnie ważne zna-|cznych, ale wogóle, jakkolwiek mie w ta- 
czna nie zabroniła dotąd potrąceń na po-|czenie brakowi szpitali fabrycznych, które |kim stosunku, jak to przepisuje dla fabryk 


niezrozumiałem, dlaczego inspekcya fabry- 


moc lekarską w naszych fabrykach. Tak 
czy inaczej, w instytucyi istniejącej u nas 


trafiają się w Królestwie jeszcze rzadziej 
niż w Rosyi środkowej. Pojmuiemy bar- 


w gub. moskiewskiej prawo z r. 1666, 
ea jednakże, że zalecone te 


Potrzeba nowych szpitali istnieje niewąt- 
pliwie i to nietylko dla robotników fabry- 
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(Dalszy ciąg — patrz Nr. 160). 


Lżej mu się zrobiło na sercu i dziwnie, 
stało się z nim nagle tak, jak gdyby za- 
czynał myśleć i czuć nakształt swych to- 
warzyszy, Wraz z tem poczuciem, zjawiła 
się niebywała dotąd sympatya dla tych 
ostatnich. Nowo zaciężny fornal podawał 
mu właśnie strzelbę, przemawiając doń po- 
ufale — Hale czuł, że go to już wcale nie 
razi. Mógł obojętnie prowadzić rozmowę 
z Rawkirem. 

— Domyślasz się pan zatem kto jest her- 
sztem zbójców? 

— Mniej więcej, W napadzie tym ude- 
rzają odcienie pewne nie zgodne z naogół 
przyjętą w podobnych zalet taktyką. W mo- 
ich bo okolicach panują inne obyczaje: zbó- 
je obdzierają przejezdnych ze wszystkiego, 
to też w zajazdach przy drodze bywają 
zwykle przygotowane dla wysiadających 
z dyliżansu kołdry i kapy, pan wie, przez 
wzgląd na kobiety, na przyzwoitość. Mó- 
wią, że raz woźnica i duktor przybyli 
mając za całe przykrycie tabliczkę z nu- 
merem: „Alty Balforny." Niektórzy utrzy- 
mywali wprawdzie, że wszystko to było 
wymysłem rzeczonej „Alty,” reklamą. 


— W drogę. 


|zdradzały październik, tam, poniżej sierpień lecz po o% 


—— QCzyście gotowi panowie? — spytał nie dobiegł jeszcze do kresu. 


pułkownik Clinck? Hale cofnął się. Za- 
pomniał był o żonie i rodzinie pozostawio- 


nej tam, o mil dziesięć, w Eagle Court.! 


Nieobecność jego mogła wywołać niepokój o wiele wcześniejszym śniegiem. Nie 


i trwogę, przy przesadnych o zaszłym na 
drodze wypadku wieściach, 
— Czy jest możność, — spytał żywo, — 


przesłać przed wschodem słońca słówko do! 
| górskiego klimatu, 
Niezna= | 


Eagle Court. 
Na stacyi brakło ludzi i koni. 


— Widziałem nieraz, na zdumione spoj- 
rzenie Hale, — odpowiedział Rawkir, — 
widziałem przesmyk Thomsona zasypauy 
alej 
jak przed rokiem, we wrześniu, przebywano 


|w saniach drogę którąśmy dopiero przeby- 


li, gdy temczasem tam niżej, róże rozkwita» 
ły na dobre. Niema nic zdradli od 
Góry posiadają właś- 
ciwą sobie temperaturę, właściwy klimat. 


ny towarzysz podróży ofiarował się spełnić Założę się, żeś pan tu jeszcze nie zimował? 


zlecenie skoro własne załatwi interesy. 

— Niezła myśl, — zadecydował pulko- 
wnik Clinck, — śpiesząc, moglibyście ich 
spłoszyć! Jeden człowiek może spłoszyć 
całą bandę tak jek i dziesięciu. 

Hale nie mógł powstrzymać się od myśli, 
że on to właśnie mógłby być tym jednym. 
Nie pora jednak było cofać się. Skre- 
élit tedy pośpiesznie słów kilka do żony, 
podał kartkę nieznajomemu, poczem zajął 
miejsce w milczącym i zjeżdzającym z gó- 
ry w dół orszaku. 

Przez godzinę całą jechali w milczenia 
i minęli już miejsce gdzie zostali przed 
tem napadnięci. Dzień powstał i ronił 
blaski na drogę, którą posuwali się w ciszy. 

— Wygląda mi to coś na Śnieg, — zau- 
ważył Rawkir, wskazując góry. 

Hale obejrzał się zdumiony. Podobień- 
stwa nie było żadnego na ziemi, ni też na 
niebie. J'am, w głębi doliny, stały się bia- 
łe rosy a drugą ocieniała zielęń drzew li. 
ściastych, zmieszana z ciemniejszą barwą 
sosen i jodeł. Wąwozy dyszały upałem dnia 
wczorajszego, żaden powiew nie wdzierał 
się w szczeliny granitu a tam niżej, u 
gór, lato prawdziwe lato np 
o. 


jęcze 
Jeśli wyżyny na jakok się zuajdowali 


Istotnie, Hale z wczesuą wiosną zamie- 
szkał w Eagle Court. 

— O! pomiędzy Eagle a miejscowością 
gdzie się obecnie znajdujemy, żadna nie za- 
chodzi różnica... ale! co to? 

Wystrzał, daleki lecz wyraźny, w 


przerznął powietrze. Po chwili rozległ się 
‚drugi, do odbitego przez pierwszy podo- 


bny echa. 
— To tam, po nad nami, — zauważył 


fornał. — Ze dwie mile na prost, a cztery|i 


drogą. Ktoś poluje. 

— Nie ze zwykłą strzelbą, — zawołał 
wspinając konia pułkownik Olimck. — Obi 
to! Rozmioęli się z nami! Dalej panowie! 
do North Ridge! 

Nie trzeba było powtarzać wezwania. 
Słowa i giest przewódzcy wzbudziły w obe- 
cnych łowcze, ludziom wrodzone iostyskty, 
Z jednomyślnym okrzykiem jak w trop za 
zwierzem poskoczyli naprzód, zarówno ro- 
skochany w ładzie Hale, jak filozof Rawkir. 
Po chwili las skrył jeżdzców. 

Ogromna nastaja cisza. Wschodzące słoś- 
ce połyskiwało na szczytach skałach i w ich 
rozpadlinach, a poniżej, rozłogi rozacerzały 


mgły sna- |się 


= hę Mogło to być przywidzeniem 


ostrą linig North Ridge uno 
sił się lekki, podobny do oddalającej duszy 
tchnienia, obłok. 


ROZDZIAŁ IL 


Eagle Court położone w jeduym z vsaj- 
wyższych kanonów Sierry było płaszczyzną 
niby jeziorem z zieleni objętem kołem 
napiętrzonych o wieczyścieśnieżnych wierz- 
chołkach 


dopiero widział się ym od miej mi- 
lową przepaścią i spieniocym potokiem. 
Z innej strony ukazywała się, zbliżała A po 

giagja z oczu, Niektórzy 
niechęceni, zaniechi. 


czą drzew wl a chostką do 

mogące, rzekłbyń, sostat pokryte Upruwwe 

granty, y się as (ysiące akrów 
Dom sam był d niską, © 

laraych zalomach wą, pokrytą w 

dachem, otoczoną 

mi, malewpieso zasto 


w dzikiego wiss 
niste le dachy, 


"mmap 
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kurs rybióskich podoiósł się do 79'/,. skutkiem za- 
płat w Rumunii, których liczba wzrasta 0d | kapo" Bojowa ani biy póżniej zaofaró: 
kilku miesięcy w sposób tak niepokojący, | wane po 107Y., kurako-kijowskie oddawano po kur- 
że przy nieostrożności wytworców zagra |sie obniżonym do 313 a nkose głównego towarzy- 
aicdbychi obawiać się należy powtórzenia |stwa po 253',. Osłabły takż» akoye banków: ofa- 


wo urządzanie osobnych przy każdej fa-|chętnie więc dają urlopy i taki robotnik |lipcowym zwraca uwagę na zawieszenia wy- 

bryce infirmeryj, nie byłoby właściwem roz-|chętnie używa choroby, poświadczonej by- 
wiązaniem kwestyi; urządzenie to mie da-|tnością u lekarza i wzięciem lekarstwa, 
wałoby żadnej rękojmi przeciwko t. zw.j|za pozór do nieprzyjścia przez dzień albo 
felczerskiej medycynie, którą dr. Św. tak|i dłużej do roboty. Jeżeli dodamy robo- 
silnie potępia. W takim Zgierzu np.,|tników leniwych, którzy wszędzie się trafia- 
gdzie niema dotąd szpitala, byłoby zda-|ją i tych którym zdarzy się zaspać, otrzy: 
niem naszem daleko stosowniej pobudo-|mamy dość znaczny procent chorych symu- 
wać i utrzymywać kosztem właścicieli fa- |lacyjnych, którzy najniepotrzebniej zajmują 
bryk jeden większy szpital, który dawałby |czas lekarzowi fabrycznemu z krzywdą dla 
większą rękojmię odpowiedniej obsługi le- |prawdziwie chorych. Tacy mniewani cho- 
karskiej, postępowego urządzenia i należy- rzy przychodzą zwykle z symptomatami 
tego zaopatrzenia w Środki pomocnicze, To |niemożliwemi do sprawdzenia, a chociażby 
samo stosuje się do Pabianic, Sosnowiec i |lekarz miał w tym razie wątpliwości, nie 
' wielu innych osad fabrycznych. Jesteśmy | może odmówić porady i lekarstwa, nie chcąc 
przekonani, że pomimo zdania dr, Św., iż |narażać się na nieprzyjemności, zwłaszcza 
rzemysłowiec tutejszy „obcy jest rdzennym jeżeli rzecz dzieje się w fabryce, gdzie ro- 
interesom swego robotnika”, sprawa zało- |botnicy płacą składkę na pomoc lekarską. 

ženia szpitali w pomienionych osadach po- |Jest to jeden z powodów skłaniających nas 

szłaby bardzo raźno, gdyby przedstawiciele do oświadczenia się za bezpłatnością po-|okoliczności i ograniczyć odpowiednio swe | były wszędzie niesłychanie ograniczone, Wiadomo 
iuspekcyi fabrycznej zechcieli podjąć ini-|mocy lekarskiej w fabrykach, Nie są to|zaufanie w stosunkach handlowych z tym powszechnie, że zapasy ziarna zeszłor 'cznego 24 mo- 
cno wyczerpane, powsze hnem jest również przeko- 


rowono wolzko-:amskie po 716, ruskie po 234, pry- 
cyatywę w tym względzie i zwoławszy jednak trudności niemożliwe do - nan e, że zbiory tegoroczne wykażą suaczny uby 
» y- 


wypadków z roku 1885. Zawieszenia WY- | watne po 317, międzynarodowe po 46b, dyskonto- 
płat wzmagają się szczególniej w U dziale | we po 656 Akoye towarzystw ubezpieczeń chcia- 
mebli, biżuteryj i towarów łokciowych.|no nabywać po kursach wozorajszch, lecz nie było 
Obcy kupcy w Braile i Gałaczu od roku oecw. ale papierów wkładowych nie 
h egły żadnej zmianie. 

1886 nie płacą wcale za wywożone 2 Ru- 3 ena. Lo vdyn, 17 lipca. Aukcya. Uspo- 
munii materyały surowe, które osiągały | sobienie mocne, współzawodnictwo dobre. 

dawniej dobre ceny. Odpowiednio zmniej- Międzynarodowy handel zbożowy, Sprawozdania 
szyła się możność zużywania w kraju, w któ- | tygodniowe (do dnia 18 lipca). Stan powietrza od 


p 5 wnego czasn jest óle bardzo niekorzystny «la 
rego dochodach „wywóz materyałów suro Brodów zawiei! Wszędzie daje się AGA za): 
wych tworzył główną rubrykę, Przywozow- towna potrzoba ciepła. Międzynsrolowy handel 
cy zbyt liczni dla małego rynku krajowego, | zbożowy nie okazał jeszcze żadnego ożywiewia, spe- 
chcąc utrzymać się, sprowadzają więcej to A pos forwretajyce u jig aa na 

e : > ra eszoze dostatecznie zaopatrzeni. ny w 
warów, niż kraj spotrzebować abe Za- tygodniu ubiegłym podlegały RENATA tylko 
granica powinna uwzględnić zawczasu te| wahaniom. Wobec niepewuej przyszłości obroty 


przemysłowców takiej osady, wyjaśnili im; W ogólności zaś sądzimy, że sprawa nale-| Pieniądze. tek, lecz chwilowo potrzehy spożywców są pokryte 
lpia założenia szpitala. Nie zawadzi- |żytego urządzenia i wykonywania pomoćy| —  „Kijowskie słowo” dowiadnie się|i niema obawy ażeby w przyszłości saopat. zenie 
łoby chociażby spróbować. lekarskiej w fabrykach, zyskałaby bardzo 
Dalej, dr. Sw, kreśli bardzo jaskrawy |wiele, gdyby inspekcya fubryczna zechciała 
obraz konsultacyj lekarskich w naszych fa-|podjąć inicyatywę peryodycznych zjazdów 
brykach, twierdząc, że robotnicy nigdy nie |lekarzy fabrycznych. Zyskałaby na tem 
widzą lekarza, że lekarz jak meteor zjawia |niewątpliwie i hygiena fabryczna. 
się na widnokręgu całego tuzinu odwiedza-| Taki jest stan kwestyi pomocy lekarskiej 
nych przezeń fabryk. Pomijając sprzecz-|w naszym przemyśle fabrycznym. W danym 
ność dwóch określeń, twierdzenie to uważa-|razie, nie chodzi już o porównanie z Rosyą 
my za niedokładne, Niechby jeden lekarz |środkową, gdzie zdaniem dra Sw.pomoc lekar- 
fainas obsługiwał i dwa tuziny małych |ska także jest powiększej części fikcyjną. 
fabryk, byle nie podejmował się obsługiwać | Powyższe szczegóły wykazują jednak, że 
zanadto wielkiej liczby robotników, choćby | pomoc lekarska w naszych fabrykach, jak 
tylko w jednej fabryce. Ten ostatni wypa-|kolwiek wymaga wielu i to poważnych 


i i ie i dążyć bę-.|targów było trudne, Ubytek w zbiorach amery- 
z Wiednia, że gielda berlińska dążyć be kańskich cenią na 30 milionów buszli. To taż 


dzie do podniesienia kursu rubla do 225. rynki amerykańskie przybrały postawę bardzo mo- 
Przemysł. e . oną, chociaż notowań mie podniosły zbyt wido- 
— Fabrykę obić zakłada pod Płockiem f cznie. Na targach angielskich przy bardzo ma- 


warszawianin Bartels, jak donosi „Kurjer łym ruchu notowania utrzymały się na dotychcza- 
sowej wysokości, Obfity nawływ towaru obcego do 


warszawski F R 2 = Anglii nietylko wystarczy va własne potrzeby, lecz 
— „Birżewyja wiedomosti” donoszą, Że| da jeszcze możność wywozu. Na targa b francus- 


na zjezdzie chmielarzy i piwowarów w Ki. s jest o bardzo gg W Belgii i w Hò- 
iowi dbeda się narady nad projektami | andy! ceny zboża trzymały się dosyć dobrze, lecz 
jowie, oddgdą się naracy pad proj obroty były nadzwyczaj ograniczone. W Austryi i 


opracowanemi przez oddział chmielarski | Wegrzech rezu taty zbiorów ukenije = Mio. lares. w 
kijowskiego towarzystwa rolniczego a ma-|lepszem nieco świetle, ska kiem tego targi są spo- 
jącemi na celu uwolnienie chmielarzy i pi-|kojniejsze. Na targach niemieckich obroty i wa- 
wowarów krajowych z zależności od wy:|hsnia ven były nieznaczne. Z Rosyi nie słychać 
ulepszeń, nie jest znów tak fikcyjną, jak to|tworców zagranicznych. Oddział opracował rerit wię kaea, zablowa Ay imis 
mniema dr, Sw., a nadto, że ciemne barwy ' projekt szkoły piwowarstwa i chmielarstwa, | czne będą tale obfite ik spo praa się ko po- 
obrazu znajdują się nie tam, gdzie je wy- projekt instytucyj kredytowych dla piwowa: | wszechnie, wówczas Rosya odegra główną rolę w 


dek także się trafia i są przemysłowcy, 
którzy zamało zwracają na to uwagi, po- 
wodując się niekiedy względami oszczędno- 


ści, a daleko częściej względami osobistemi |kszał dr. Św. rów na zakup chmielu krajowego i projekt | *Aópakajania potrzeb KHaropy. 

dla lekarza. Pochwalić tego naturalnie nie| Wracając do kas leczniczych, które by-|kantorów giełdowych, dla pośredniczenia 3 

można, ale zdaniem naszem, za zbyt liczne|ły puvktem wyjścia powyższych uwag, zau! w handlu chmielem. Kronika Łódzka 
a więc i zbyt pośpieszne konsultacye dule-|ważymy jeszcze, że głosując za bezpłatno-| — Przemysł Grecyi pisze „Bank und ; 


ko więcej odpowiedzialni są lekarze, korzy- |ścią pomocy lekarskiej, nie uważamy je-| Handels Zeitung” podniósł się znacznie a ; 
stający z osobistych stosunków dla zwię-|dnak dalszego istnienia kas leczniczych za |w latach ostatnich. Piraens, niedawno pod. | poCodny, Ale E LOLA EE 
kszenia swej klienteli fabrycznej. Z dru-|zbyteczne, jako kas zapomogowych przezna- |rzędny port tranzytowy, w ciągu niewielu |rząłą wyjaśniającym się horyzontom, to też 
giej strony utrzymywanie osobnego lekarza, czenych do wydawania robotnikowi zapo |lat stał się pierwszorzędnem miastem prze- | niowieli, widzów przypatr we Ge: hks 
nie dla każdej fabryki jest dostępne, pomi-|móg w czasie choroby, na pogrzeby i t. p.|mysłowem z ludnością 30,000 dusz. Mia- nym dziejom SoTa Henr (3 VIII 
mo, że wielu młodych lekarzy trzymającj Tu jednakże dobroczynność pod jakąkol- sto posiada obecnie ośm zakładów przę* | Katarzyny Howard i esia Mthelwooda” 
się większych miast zaledwie może zarobić |wiek postacią, byłaby niewłaściwą. Prakty-|dzalniczych z 36,000 wrzecion, cztery za- | Sądził p. Grabiński, że może dówasówika. 
na utrzymanie, Młody lekarz wyłącznie jkujące się u nas i dzisiaj zasilanie tych |kłady tkackie, w połączeniu z farbierniami, | bomba historyczna zwabiroabiik Błentb= 
fubryczny pobierający 1000 rs. pensyi uwa-|kas funduszami pochodzącemi z kar porzą- ośm młynów, kilka fabryk świec, zakład szoną ciągłemi ulewami Pif Ę PY 
żany jest przez kolegów swoich za ofiarę, |dkowych może i dalej odbywać się (zgodnie | budowy okrętów, tabrykę narzędzi rolni-|nakže. 3 9,2 
gdy tymczasem takich fabryk, które mogą |zresztą z przepisami szczegółowemi nowego „czych i wiele innych fabryk pracujących si- Zdaje nam się, że publiczność zaduż 
przeznaczyć 1000 rs. na lekarza nie jestjprawa fabrycznego obowiązującemi juž łą pary, jak fabrykę kotłów która wysyła płochliwości Gkatuja pi deszcze! To. 
wiele. Ażeby uniknąć jednostronuości,|w trzech guberniach cesarstwa); nie mamy |swe wyroby do Turcyi a nawet do Rosyi, atrzyk letni jest pad 1 kryty, a m» 8 
zauważyć tu należy w obronie lekarzy fa |również nie przeciwko zasilaniu funduszów | fabrykę lin ete. Podobnie rozwinął się |mąmy cie tę use rz Sia G odpi OM 
brycznych, że działalność ich przybiera |tych kas przez przemysłowców. Ale główną przemysł w Atenach, Patvyas, Livadyi,| leży dar OSzÓŁ A A a pa > Ac 
kierunek mechaniczny, nawet wrazie umiar- |podstawą istnienia takich kas wzajemnej! Aegionie i Syrze, gdzie ludność wzto: | dramatyczne g Gdy oda na lanta „ię 
kowanej liczby robotników poruczonych ich |pomocy, powinny być składki samych robo-|sła także w króktkim czasie z 5,000 — | ono sobie radę P do dziś wk ki 
pieczy, w znacznej części z powodu wielkiej jtuików, którzy nie powinni być postawieni 6,000 do 20,000 — 30,000 mieszkańców tycznem położeniu: bi Kru $ int iki 
iczby niepotrzebnych konsultacyj. Objaw |w tem położeniu, ażeby we wszelkich nie-|Syra, Spezia, Galaseidi i Hydra, posiadają | y kasie! f p JED DANA 
ten daje się szczególniej uczuwać tam, gdzie jzwyklych okolicznościach swego życia, liczy- | bardzo wielkie zakłady budowy okrętów. | Dziś onare Grabińskie: Z 
jest wiele takich robotników, którzy posia- |li tylko na miłosierdzie. Pokrywanie ko- |Liczą obecnie w Grecyi dziesięć wielkich | siebie doł tale Oat ch ce + sdb 
dają albo należą do rodzin posiadających |sztów pomocy lekarskiej przez fabrykantów |zakładów budujących rocznie przecięciowo | szą wskich A Idźmy dó t 4p r Aa wej 
osady rolne, Tacy robotnicy mają zawsze da się uzasadnić, jako dodatek do zarobku, |sto wielkich żaglowców. Przemysł żelazny | ną po ode aat ie E a Nia a iain 
do załatwienia różne interesy dotyczące |utrzymywanię przez czas choroby (bezpo-|w Grecyi zatrudnia przeszło 20,000 robot- (EY Czytelnia Osob? mai sA d 
tych osad, które znajdują się zawsze w po- |Średnio albo przez towarzystwo ubezpieczeń) ników, których wyroby mogą współzawod- czytelni e e an y i s: zi m ila 
bliża fabryki, bo włościanin polski nigdy nie {robotnika uleglego wypadkowi przy robocie niczyć z najlepszemi wyrobami francuskie- | Holca A PO fa A tak kanie 
odchodzi daleko od swej ziemi. Ponieważ |fabrycznej, może być odniesione do obo-|mi i angielskiemi. Przeszło 350 wielkich | adwokata O otóż Kolna I Pk: ug 
fabryki potrzebują robotników stałych, nie-|wiązków pracodawcy, ale utrzymywanie ro- |fabryk mniejszego znaczenia, posługujących naprzeciwko cukierni Ma 4 z SOO 
botnika i jego rodziny w czasie zwykłej |sig parą, zatrudnia około 30,000 robotni- (—) Akty.  Proszeni PARE ; 
choroby, tudzież pokrywanie kosztów po-|ków, dostarcza corocznie towarów prawie! do E Aa Ara nA F + PRUS 
grzebu robotników i ich rodzin, powinno |za 170,000,000 franków. Oprócz 15 — 20 | po 6. p. Emilu Holeu, ad bral -7P. BAZY 
być oparte na wzajemnej pomocy samych |przędzałń, z 80,000 wrzecion istnieją jesz- głym są do odehsinia w ył ENR Seir in 
robotników, gdyż te wypadki życiowe nie|cze w Grecyi cztery fabryki towarów lnia- go pokoju I wydziału m Łod TF REP 
są właściwością robotników przemysłowych, |nych, wyrabiające codziennie około 1,000 Kipera przy She Długiej N S Ru 
ale wspólne są wszystkim zarobkującym |sztuk. Przeszło 70 młynów parowych z 200 (© Z Pa GD z 
w jakikolwiek sposób. Rozumie się, że za- |parami kamieni młyńskich przerabia rocz- wszystko dwódłi już do st E Grzed- 
rząd funduszami takich kas, musiałby w od- |nie przeszło 10 milionów szefli zboża. Pi | niego; sa pa A Ani Th sa Lile X 
powiednim stopniu należeć do robotników, |reus, Potras, Syra. Ateny, Volo, Larissa ii miejscu i A ida oz Aba | ję "Piesi 
a ponieważ do tego potrzebna jest ustawa,' Corfu posiadają wielkie dystylarnie wytwa- wygodę Należałob R maj a Paw pe 
przeto inspekcya fabryczna ma również |rzające rocznie przecięciowo 13 milionów np. o ławki -dla oai h o por T odnie 
i w tym zakresie wdzięczne zadanie, jeżeli litrów likierów i 35 mil. litrów alkoholu. korespondenc i WER PIC 
przyczynić się zechce do wyjednania nor- Garbarnie w Atenach, Corfu i Chalchis (—) Spalony wa on. Czyta Gazeci 
malnej ustawy kas tego rodzaju, jak rów-| dostarczają corocznie wyrobów za 20 mi- polskiej”: Wa 98 kolie szy ig zł ep 
nież niemniej potrzebnych dla robotników lionów franków. W miejscowościach posia- godnia i pla Pilaa k eeN g 
kas pożyczkowo-wkładowych. Niech ta tru-|dających hodowle jedwabników istnieją skiej, zawierał I ay ta pap Tabręk 
dność zostanie usuniętą, a samopomoc ro- jprzędzalnie jedwabiu. Przeszło 900 okrę- lódzklcha w wartości A 13.000 Wieke 
botników naszych w tym kierunku, istnie-|tów zajętych jest połowem gąbek. Od lat część pak Gealona; a nonioważ brak D te 
jąca dziś z konieczności w ciasnem kole, pięćdziesięciu wyrabiane są w Grecyi chust- najdroższych AA LLR ch eiei pa 
z pewnością rozniesie się szeroko. |ki ozdobne do ubrania głowy. Fabryka | to istnieje Bhdajrzenie, żo wa, z y od. 
Odnośnie do dobroczynności, dr. Sw. za-|w Syrze, sama jedna, wyrabia 1000 sztuk | pajony prawdopodobnie w my A © tj s 
znacza pa, sg) aji instytooyo pe takich entek dziennie i zatrudnia 150| qów kradzieży.” celu zatarcia śla- 
rozwijają w tym kierunku bardzo poważną robotników. W okolicach rolniczych s —) Li ï i ż 
działalność i w tymże samym okresie przy- fabryki ryżu, krochmalu itp. Nataszę OLO poj tą ye r z pipes 
znaje słuszność. poglądowi prof. Janżuła co zasługują jeszcze fabryki, mydła, . perfum, godzinie 10-ej w ka ref będ = lic 5 
do tego, że nieistnienie nadmiernych kar|olejarvie, garbarnie itd, wiclkio browary |tącyj poblioniej pos Chojny. mb 
w Corfu, gdzie wyrabiane piwo współza- | powiecie łódzkim, własność Rudolfa Krau- 


sokiej w polu temperaturze, tu płonęły na 
kominach wielkie ognie, a ustawiczny wiatr 
wstrząsający wierzchołkami sosen i olbrzy- 
mich jodeł, naśladował do złudzenia szum 
morza, chłodził ocienione mieszkanie a sma- 
guł mieszkańców domu, pragnących ogrzać 
się na słońcu, U okien muślinowe firanki, 
a w pokojach rozrzucone dywany, skóry 
i futra, świadczyły o wybrykach temperatu- 
ry i zmiennego klimatu. 

Swiadczył też o tem ubiór miss Kate 
Scott, która właśnie wyszła była na ganek. 
Na głowie miała wąski, o szerokich brze- 
gach, słomiany, barwną zresztą wstęgą 
przybrany kapelusz, z pod którego wyglą- 
dała ładna, kapeluszem tym od słońca 
wybornie ocieniona twarzyczka. Flanelowa 
czerwona kamizelka i gruby wełniany kaf- 
tan, zabezpieczały dziewczę od porannego 
chłodu a poniżej — było to już własao- 
ścią osobistego jej smaku — miss Kste u- 
brang była w śnieżną muślinową spódnicz- 
kę. Na wszelkie uwagi praktycznego szwa- 
gra, na przedstawienia siostry, miss Kate 
zwykła była odpowiadać jedno i to samo. 

— Kto tu co zrozumie w tym klimacie! 
Wełna nabiera kurzu, a słońce wyciąga 


4 TAR rządkowych i praktykowanego przez wie- 
wszelkie barwy, tak to przynajmniej można |» ł Zo Pata 2 ay z Ewe 
A przemysłowców ruskich ciągnienia zysku | wodniczyć może z „ale” i porterem. ietości i 
piecz niski A a OAT D te |z Sklepów spożywczych przy fabrykach, z sza a aa iw dry tod 
M ke rej SE w 4 say = BE ar *|stanowi ogólny rys przemysłu polskiego. p iiaa si ga Aia aia zę sei 
kawek tulletowich uje bacila kombi. 7056 musimy, że nie rozumiemy myśli SPRAWOZDANIA TARGOWE. rubli A te nage aaar an e a 


zykownych tualetowych nie traciła kombi- 
macysch. Postać jej Ślicznie odbijała od 
ciemnej zieleni jodel, stalowych brył gra- 


zawartej w tym okresie, albowiem nie mo- ? Er 
żemy dopatrzeć się związku pomiędzy ka-|panowsla dziś zapoław esse.  Sktkkłom wstastają | W łódzkim sądzie zjazd dnia 2-g0 
À È : . [rami 1 sklepami spożywczemi przy fabry- cego popytu na traty zagraniczne ar weksli A ierni M <ezdbyaz zywy że 3 
wyj węg Mjr purian Are kach, a działalnością instytucyj dobroczyn- Rete był niezbyt mocno, zwłaracza, de ban- E e a solo Sr 
y . 3 Saah ż =- | kier ? iái bollii tabieni o 2 om: ożona w 
; p (jak równie mio won, jak, sbio ar teak zę pi zacem, malo Poi psy licy Kamienna od Nr. 1419 


świeżością barw zieleni łąk i upraw- A 
nych. MGM, io aiii przechodzień | o masay mamy pierwszą część tego okre- | weksli na zagranicę, których nutowania obniżyły |d. Licytacya rozpocznie się sumy 10,000 


mie nie miał temu do zarzucenia i że nie pna Spaai zapewnieniem |sig od rana o 3 — '/ fa, Urzędownie notowano: | rubli, 


że „z zasadami roczynności daleko za- SE 106'/,, Amsterdam 87!/,, Paryż 41. 0, Ber- Tamże, dnia 3-go października sprzeda- 


jeden zwracał się z drogi przynęcony we- ; i 51.70. Złota (8 r. 40 kop.) wcale ni 7 

A KaG Dahi E 74 R sie je- jechać nie można.” aoi ku nq-oalóe byly pd Ero] mdłjintd ną będzie nieruchomość pod Nr. 795 a, 

wstrzymało i nie ochłodziło spojrzenia sta- P ł del i r i "ag poemacie aia podniesiony mda 16114. przy ulicy Benedykta położona; licytacya 

eye, obojętnych źrenic dziewczęcia. rzemys , Han el 1 Komunikacy e. piery czysto spekulacyjne r alii się mne SE rozpocznie się od sumy 10,000. rubli. 
> góle zaś przeważała skłonność do realizacyj. Ak (—) Dziewczynka dwuletnia, szatynka, u- 


Handel. cye kolejowe oarycyńskie doszły do 172%, brana w niebieską sukienk in z0- 
(D. e. m) — „Deutsches Handelsarchiv" w zeszycie | końca mogły py gowiwocna po ali, także raj o godzinie 7-ej rano, ktoby ją roc 
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lazł, niechaj zechce odprowadzić do J. Jaro | 


r ocińskiego, w domu p. Majewskiego przy 
ulicy Kamiennej. 

(—) Morderstwo. Znowu przychodzi nam 
zanotować ohydne morderstwo, spełnione 
wśród dnia nieledwie i na jednej z najru- 
chli wszych ulie Łodzi. We czwartek, o go- 
dzinie 9ej wieczorem, w szynku Lajzera 
Kr zentowskiego, mieszczącym się w zka 
Sc hónkoltza Nr. 320 przy ulicy Konstanty- 
now skiej, zabito Wihelma Chuberta, stelma- 
cha, także w domu Schonholtza przy ulicy 
Konstantynowskiej zamieszkałego. Szczegó* 
ły tej zbrodni są następujące: Po skoń- 
czeniu pracy w warsztacie, Wilhelm Chu- 
bert udał się z towarzyszami swymi: Igna- 
zę Chamelskim, kowalem, Franciszkiem 

nczką, kowalem, Piotrem Banaszkiewi- 
czem, Michałem Mroziewiczem, Leopoldem 
Krawczyńskim i Bolesławem Borowskim 
do szynku Lajzera ICrzentowskiego na piwo. 
Kiedy tam już jakiś czas siedzieli, naraz 
wpadło do szynku kilku ludzi, z których 
jeden uderzył w twarz i piersi Franciszka 
Hanczkę. Ža napastowanym ujął się na- 
przód jego majster, a następnie Wilhelm 
Ch. i w skutek tego wywiązała się bójka, 
w czasie której napastnicy rozbili krzesłem 
lampę i w ciemności rzucili się na Chu- 
berta samego, albowiem wszyscy jego kom- 
paniści zdołali się szczęśliwie i bez żadne- 
go szwanku salwować, pozostawiając Chu- 

erta na pastwę nieznanym zbrodniarzom, 
którzy znęcali się nad nim, pomimo jego 
prośby, tak długo, dopóki mógł oddychać. 
Podniesiono krzyk i chciano pono rato- 
wać mordowanego, lecz napastnicy bronili 
przystępu do izby szynkownianej za pomo- 
cą krzeseł i każdy bał się wejść do szyn- 
ku; kiedy zaś nadszedł strażnik Sachański, 
Chubert już nie żył. Strażnik S. schwycił 
podobno głównego sprawcę, lecz odbili go 
na ulicy towarzysze i w skutek tego nie 
aresztowano nikogo. Sachański zna podo- 
bno rysy zbrodniarza i ma to być znany 
złodziej. Wogóle w całej tej zbrodni kry- 
je się jakaś tajemnica, którą Śledztwo sĄ- 
dowe zapewne wyjaśni. Zabity otrzymał 
cztery rany: jednę powyżej prawego oka, 
jednę między oczy, jednę w bok lewy i je- 
dnę w nogę. Dwie z tych ran, nad okiem 
i między oczyma, zdają się pochodzić jak- 
by od uderzenia krzesłem, dwie zaś rany— 
w boku i w 'nodze—pochodzą od noża. Za- 
bity Ohubert, katolik, miał 32 lata; pozo- 
stawił po sobie żonę bezdzietną. 

(—) Poraniony. W Radogoszczy, podczas 

kłótni, niejakiego Kindermanna poraniono 
nożem, 
* (—) Kradzieże, Weronice W olchowskiej 
z Lućmierza, skradziono onegdaj 33 ruble 
z ręki. Sprzedawszy żyto, W. W. stanęła 
z końmi, dla popasu, obok plantu kolejo= 
wego, wyjęła pieniądze i przeliczała tako- 
we, w tem nadbiegł p drab, wyrwał jej 
banknoty z rąk i zniknął za tunelem. 

Z budki przy posesyi pod Nr. 1361 przy 
ulicy Dzikiej skradziono w nocy z czwart- 
ku na piątek rozmaitych towarów za 50 rs. 
Złodzieje dostali się do budki od strony 
dziedzińca. 

(—) Przy pracy. W ostatnich dniach mia- 
ło miejsce kilka wypadków z robotnikami, 
I tak, przy ulicy Piotrkowskiej w jednym 
z domów, gdzie stawiają oficynę, mularz, 


| 


spadły z rusztowania, zwichnął sobie reko g 


na Żubardziu w domu pod Nr. 49 cieśla 
Lange, przy budowie domu, spadłszy z dra- 
biny, złamał sobie lewą nogę. 

(—) Między kolegami. W numerze wczo- 
rsa donieśliśmy, iż policya odebrała 
od niejakiego Miernika, skradzioną przez 
niego lalkę drucianą, używaną do przymie- 
rzania sukien damskich. Otóż lalka owa 
okazała się własnością jednego z me- 
trów tutejszych. Miernik zatem okradł ge- 
ometrę. 

(—) Nasi dorożkarze. Jeden z naszych, 
znajomych p. K. przyjechawszy koleją doj 

zi, kazał się dorożkarzowi zawieźć do 
towarzystwa kredytowego, gdzie miał bar- 
dzo ważny interes. Dorożkarz jednak nie 
wiedział, gdzie jest ulica Średnia, ani też, 
gdzie jest towarzystwo kredytowe, gdyż 
ulica Średnia wśród warstw ludowych nosi 
nazwę Brzezińskiej, towarzystwo zaś kredy- 
towe zwie się bankiem. Wówczas p. K. 
kazał się wieźć do hypoteki, lecz i o tej; 
dorożkarz nia nie wiedział. Na_ szczęście, | 
ktoś ze słyszących rozmowę p. K. z doroż- 
karzem, udzielił potrzebnych objaśnień i 
p. K. dostał się do celn. 

(7) Ołtarz, kolebka i grób. Pan G. w 
dniu onegdajszym otrzymał odrazu trzy za- 
proszenia na jeden i ten sam dzień, a mia- 
nowicie: na chrzciny, na wesele i na po- 
grzeb. Rozumie się, iż każda z tych urczy- 
stości odbywała się u kogo innego. 

(—) wa na rzecz towarzystwa do- 
broczynności odłożoną zostła do przyszłej 
niedzieli. 


illebornowa a w roli księ- 

| e Misiewicz, artyści war- 
szawscy, W drugim akcie p. Filleborno- 
wa i p, Misiewicz odtańczą menueta. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Szpital w Tworkach, We 
wtorek dopełniono ceremonii założenia ka- 
mienia węgiejnego pod budowę szpitala dla 
obłąkanych w Tworkach. Aktu poświęce- 
nia dopełnił ks, łypacewicz, poczem sena- 
tor Wiłujew odczytał akt erekcyjny, pod 
pisany przez obecnych, który następnie 
umieszczono w kloszu wraz z kilkoma 
dziennikami i kilkoma sztukami monet i 
zamurowano w fundamentach przyszłego 
szpitala. 

— Z Radomia donoszą, że koncert na 
rzecz kolonii letnich, odbył się tamże w 
dniu 16 lipca r. b. Sala teatru letniego 
była przepełnioną — cena miejsc jak naj- 
przystępniejsza, a mimo to dochód brutto 
wyniósł razem z naddatkami 283 rub. 
621/, kop. Wydatki, a w tem konieczność 
urządzenia sceny, wynajęcie orkiestry i t. 
d, uczyniły 69 rub. 98 kop., tak iż czysty 
pieniężny rezultat wyniósł 213 rub. 64'/ą 
kop. ielu okolicznych ziemian ofiaro- 
wuje pomieszczenie w swych majątkach 
dla dzieci, 

— Petersburg. Zjazd. W artykule wstęp- 
nym piszą „Petersburskija wiedomosti*: 

„Podróż Wilhelma II go do Rosyi nie 
przestaje zwracać na siebie uwagi całej 
prasy politycznej. Petersburski korespon- 
dent „National Ztg.* przywiązuje nadzwy- 
czajną wagę do tej okoliczności, że wy: 
cieczka ta została zadecydowaną wskutek 
specyalnej porady ks. Bismarka. Zdaniem 
korespondenta pobyt Wilhelma II w Ro 
syi będzie w każdym razie miał ten ważny 
skutek, że odtąd stosunki między dworami 
berlińskim i petersburskim przybiorą zno- 
wu tradycyjny, pełen wzajemnego zaufania, 
przyjacielski charakter. Ale z punktu wi- 
dzenia czystopolitycznych, praktycznych na- 
stępstw wycieczki, nawet najbardziej opty- 
mistyczne przypuszczenia nie przywiązują 
do miej szczególnego znaczenia, i tenże 
sam korespondent „Nat. Ztg.” poczytuje 
sobie za obowiązek zaznaczyć, że „dotąd 
wszędzie uważają za nierozstrzygnięte py- 
tanie, czy dzięki spotkaniu cesarzów uda 
się usunąć wiele, uważanych za nieprze- 
zwyciężone, trudności.” 

— Jeszcze o Makenziem. Jak donosi 
dziennik karlsbadzki „Sprudel” słowa wy- 
rzeczone przez księcia Henryka do swego 
najbliższego otoczenia, wywrą wielkie wra- 
żenie: Podług tego dziennika książe Hen- 
ryk miał się wyrażać po przybyciu z po- 
grzebu cesarza Fryderyka do Kiel: „Bogu 
i doktorowi Mackenzie zawdzięczamy, że 
ojciec mój tak długo pozostawał przy ży- 
ciu i figuruje w rzędzie panujących Hohen- 
zollernów.* 


ROZMAITOŚCI. 


X Król hiszpański. Nie wszystkie życze- 
nia królów -spełniają się. Młody władca 
Hiszpanii najlepiej się o tem przekonał. 
Podczas wystawy w Barcelonie gdy królo- 
wą regentka ukazywała się ludowi, brała 


|zwykle swego syna króla Alfonsa na rękę. 


Małemu królowi bardzo się to podobało 
a ile razy spostrzegł królowę, płakał do- 
póty, dopóki matka nie zdecydowała się 
o nosić. Po upływie kilku dni, królowa 
zaczęła uskarzać się na ból w ramionach, 
o czem powiedziała swemu lekarzowi d-rowi 
Riedel. Po zbadaniu, lekarz zawyrokował, 
że ból pochodzi z noszenia na ręku 
kilka razy dziennie dosyć ciężkiego króla. 
Dr. Riedel zalecił zimne kompressy i su- 
rowo zabronił stosować się do woli synka. 

X Generał Boulanger. O prowadzeniu 
domu, generała Boulangera opowiadają 
dzienniki bardzo ciekawe szczegóły. Gene- 
rał trzyma dwu lekarzy, trzech służących, 
dwu stangretów, jednego stajennego, ku 
charkę i pokojówkę. W stajni stoi 14 
koni a w wozowni znajduje się pięć po- 
wozów. Płaci 12000 franków komornego 
a wydatki roczne dochodzą sumy 150000 


ifr, Takąż samą sumę wydaje w przybli- 


żeniu j żona, która zdala od męża 
przemieszkuje z córkami w Wersalu, zaj- 
mując wspaniałą willę otoczoną parkiem, 
trzyma również konie i powozy a pieniędzy 
pa stroje i t. p. wydatki nie, szczędzi. Ge- 
nerał otrzymuje od państwa 8000 franków 
rocznej emerytury, różnicę zatem 190,000 
franków musi z innego czerpać Źródła. 
Z jakiego? Odpowiedzi brzmią różnie. 


TELEGRAMY. 


Peterhof, 19 lipca. (Ag. półn.). O godzi- 
nie l-ej minut 30 przybył Naijandajosy 


Pan na przystań wojenną i udał się na > 

jachcie „ Akade? spotkanie ost OSTATNIE WIADOMOSCI HAKULOWE. 
rza pięta mat! W mae znajdują się 

wszyscy wieicy Książęta w mundurach nie-| Berlin, 19 li Cisza: ująca iel- 
mieckich i przy ordęrach, poseł Schwej-fdzie od pocti. wódski i nsa 


aitz, orszaku J. C. M. generał major Go- 
leniszczew-Kutuzow, pułkownik Wiliam i 
inni członkowie orszaku. Jacht „Aleksan. 
mj op, R pas parostatek „Strielna” 
z Wielkim Księciem Aleksym Aleksandro- 


DZIENNIK 1ODZKA 


PO |nistanu zgromadził w Dżellalabadzie 8,000 


Petersburg, 19 lipca. (Ag. p.). Kierujący obieg mały. Giełda rozpoczęła dzień dsi- 


budową oddziału samakandzkiogo, kolei 
zakaspijskiej, jenerał Aniegkow, obdarzony 
został przy Najwyższym reskrypcie oznaka- 
mi brylantowemi orderu Aleksandra New- 
skiego. 

Petersburg, 19 lipca. (Ag. półn.), Jacht 
„Aleksandrya”, przyjąwszy na swój pokład 
cesarza niemieckiego i jego świtę, udał się 
do Peterhofu wśród salw z ustawionych 
rzędem okrętów. Za jachtem „Aleksan- 
drya” płynął parochód „Strielna.” Najja- 
Śniejsza Pani przybyła do przystani wojen- 
nej po godzinie 2-ej. O godzinie 5'/, zbli- 
żył się wśród wystrzałów armatnich do 
wojennej przystani jacht „Aleksandrya”. Na 
brzegu spotkany został cesarz niemiecki w 
pawilonie przez Najjaśniejszą Panią. Przy- 
witawszy się z Najjaśniejszą Panią, cesarz 
niemiecki, przybrany w ruski generalski 
mundur, zbliżył się do warty honorowej, 
ustanowionej na przystani i przyjął raport. 
Orkiestra wojskowa grała pod ten czas 
hymn niemiecki: „Heil dir im  ieges 
Kranz”. Nastoppit udali się do wielkiego 
pałacu w Peterhofie Najjaśniejszy Pan z 
cesarzem niamieckim, Następca Tronu z ks. 
Henrykiem w poczwórnym szarabanie, Naj- 
jaśniejsza Pani z wielkiemi księżniczkami 
w otwartym powozie, Wielcy Książęta Mi- 
chał Mikołajewicz, Mikołaj Mikołajewicz, 
Włodzimierz Aleksandrowicz i Aleksy Ale- 
ksandrowicz jechali oddzielnie. W parku, 
przy przejeździe do pałacu ustawione były 
szpalerumi skombinowany batalion gwardyi, 
kadeci wojskowi i konwój Jego Cesarskiej. 
Mości. W górnym ogrodzie w pobliżu 
wielkiego pałacu ustawioną była warta ho- 
norowa z lejb gwardyi konno grenadyer- 


skiego pułku z muzyką. 

Kronsztad, 19 lipca. (Ag. p.) Dziś od 
samego rana wszystkie handlowe statki sto- 
jące na przystaniach, ozdobiły się flagami. 
iPogoda prześliczna. Około godziny 2-ej 
od strony Peterhofu ukazał się cesarski 
jacht „Aleksandrya.” 
Najjaśniejszego Pana, zatrzymał się na ma- 
łym rejdzie, wówczas na morzu ukazały się 
statki niemieckie, Około godziny 4-ej eska- 
dra niemiecka poprzedzona przez Cesarski 
jacht „Hohenzollern,” weszła na rejd na 
f statkach ruskiej floty stojących na wielkim 
irejdzie. Z chwilą podniesienia bander, 
rozpoczęła się salwa Cesarska, według usta- 
wy z fortece i statków floty. Cesarz Wil- 
helm w ruskim mundurze ze wstęgą An- 
drzeja, stojąc na statku witał załogi stat- 
ków, które odpowiadały głośnem „hurra.” 
Ntatki eskadry niemieckiej salutowały pod- 
nosząc ruskie bandery. O zinie 4/4, 
jacht cesarski „Hohenzollern,” mający na 
masztach sztandar cesarski i ruską bande- 
rę, przepłynął obok przystani kupieckiej 
zapełnionej publicznością, która z zapałem 
| witała gościa monarszego. Zbliżając się 
do małego rejdu, jacht był salutowany przez 
statki floty ustawione na pozycyi. Załogi 
na statkach i na amerykańskim korwecie, 
który przybył wczoraj, były wysłane na li- 
nią, a wszystkie okręty ozdobiły się flaga- 
gami. Tu odbyło spotkanie dwóch Mo- 
narchów. 
| Tyflis, 19-go lipca. (Ag. p.). Wczoraj 
| przejeżdżał tędy budowniczy mostu na 
Amu Daryi, inżynier Baliński, kierując się 
do Syberyi, gdzie ma budować plant kolei 
na przestrzeni 1,000 wiorst. Według wa- 
runków umowy, inż. Baliński zobowiązał 
jsię budować drogę po 4,000 rs. za wiorstę. 
Simla, 19 lipca. (Ag. półn.). Emir Afga- 


ludzi z powodu zaburzeń wybuchłych mię- 

dzy szyrwarysami. 
Odessa, 19-go lipca. (Ag. półn.). Dziś 
rzybyli tutaj w przejeździe do Kijowa: 
Desis Cankow, b. dyrektorowie rumelij- 
scy: sprawiedliwości Bobczew i finansów 
|Madżarow, oraz b. główny sekretarz spraw 
zewnętrznych księstwa bułgarskiego, Łuc- 
kanow. Oczekiwana jest deputacya tatarów 
z okręgu pozardżyńskiego. Deputacye z Bel- 
adu wyjadą do Kijowa na Wołoczyska. 
utro przybędzie deputacya z Bukaresztu. 
Wiedeń, 19 lipca. Książę Ferdynand przy- 
o- 


będzie d. 22-go b. m. wraz z ksi 

mentyną na statku „Orieat” do Orszowy. 
Stąd księżna uda się koleją do Wiednia, 
$ mi parowcem z powrotem do Bompa- 
anki, 

Berlin, 19 lipca. Dzienniki tutejsze, w ar- 
tykułach, poświęconych dzisiejszemu zjazdo- 
wi, zgadzają się przeważnie na to, że ks. 
Bismarkowi chodzi na teraz przedewstyst- 
kiem o osamotnienie Francyi. 

Berlin, 19 lipca. „National Zeitung” wy- 
raża niepokój z powodu łosek o zbliże- 
niu się Stambałowa do kowa. 


dziś jeszcze bardzie), 
iery spekulacyjna w: 


nteresowanie. O ile jednak i 
łalność spekulacyjne o tyle bodai dą 


Pod wielką banderą kesas 


sy Rh a 


pewnego czasu popyt na papiery zabywana że Sabinan 


siejszy w usposobieniu mocnem, kursy za 
jęły po części wyższy poziom. W” króteo 
po wem otwarciu giełdy wy! 
osłabienie, jedynie skutkiem panuj ci» 
szy. Targ zagranicznych papierów pań: 
stwowych usposobiony był dosyć dobrze; 
najkorzystniej ppor się pożyczki ru* 
skie, notowane po części wyżej; kurs rubla 
utrzymał się bez zmiany. Giełda zbożowa 
okazywała mało ożywienia; przy końcu 
notowano pszenicę wyżej O '/,—'/ą m, ży: 
to bez zmiany. 
Wiedeń, 17 I Wykaz banka pań 
dnia 14 lipca pra kalah. Morii 
obiegu 390,800 (ubyło 8,500); zapas metaliczny w 
srebrze 151,700 (przyb. 600), w slonie 
zmiany ); w 19, 
00); portfel 142,600 (ubyło 5,100); lombardy 
24,700 (ub. 2,700); pożyczki zahypotekowane 101,500 
(bez zmiany); listy zastawne w obiega 95,300, 
(przyb. 300). 
18 ii Woks! Londya 1 
IE” pożyczać zada ve R 98%, LII pożyczka e 
dnia 98%,, 6%, renta złoża 196.25, 4'/, listy za- 
stawne kredyt. ziemskie 146, akoye banku ra- 
skiego dla handlu zagranicznego 246, peterbar- 
skiego banka dyskontowego 653, banka mię- 


dzy: warszawski bańka dy- 
skoutowego --. a” å 
Beriin, 18 lipca. Bilety banka ruskiego 


19240, €”/. liaty zastawne 59.00, 47, listy likwida- 
ie 5380 6*/, pożyczka wachoduia ll am 55,59, 
LI emisyi 68 76, 4%), poźyneke z 1550 r, 83.90, Djy, 
listy zastawne raskie 93.10, kapoar wdw» 443460, 
59), pokyczka pramiowa z 1864 roka 169.60, tatu z 
1866 r. 149.00: akoya bauku haudiowego 74.50, dy- 
skontowego 64 70, dr. tel. warar. wied. 148,76, ax- 
oje kredytowa austrynckie —,—, rents kolejowa 
ruska 97.60, 6*/, renta złota 110.76, połącz 
ka ruska 40, wewnętrzna 4900, dyskoni» 37/9 
prywatae 13/,*/,. 

Londyn, 18 lipca. Pożyczka raskas | 1878 roka 
97'/, Konsole angielskie 99%,. 

warszawa, 15 lipca. Targ na placa Witkow- 
skiego, Pszenica sm. ard ——, pstra i dobra — — 


— —, bisła ———— , wyhbórowa 685-676; £ 
wyborowe 876—8925, średnie —— 369, wadii- 
we — —; jęczmień 2i 4-orzęd. ———— , owies 220 


abat atisa n rzepik letni ——, zimowy — 
——, rze raps zim, — 800, groch polny 420—600, 
cukr. 800—900, fasola 900—1000 za korse 

96—110; mąka 
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—160 II 100—120, żytnia pytlowa Nr liż-gi 110 
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„A olewa, 18 RS M poinego — korty. 
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— . Szynki za wiadro kop. — —, ma garniso 
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TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Zdnia19 Z duia20 

Żądano z końcem giełdy. 

Za wsksie krótkoterminowe 
na Berlin za 100 mr.. . . .| 52.26 52.35 
na Londyn, 1 B... 1060 | 106% 
na Psryż „100 f..  . .| sy, 4280 
ma Wiedeń „100 A. . . . 8530 | 65.60 

za papiery państwowe 
Listy likwid. Kr. Poł. daże . .| 89.70 20. — 
Ruska poż. wschodnia ll-em 89 — w. 
n 4%, poż wewnçtrena z r. 1557 | 8269 s265 
Listy zast, ziem. Seryi 1 .| 9380 5 m) 
się E "SE; 1870 | 9880 
Listy zast m. Warsz de. L 93.50 99.60 
. 37 20 9130 
Listy zast: m, olmi Becyi 1 | 9660 | —— 
” >» r n 2 w3 45 atoa 
5 - ” s 9376 | —— 
Banknoty rosyjskie zaraz . 19240 | 19244 
ua 
Weksie na Warsza: wę kr. 5:20 rej 
" Petersburg kr. 191.75 | 191.90 
n p dł „jigo | 19060 
e loadyn kr „| 20439,| 70434, 

» m dŁ jan | 0% 
4 Wiedeń kr. -|16220 | 168.0 
Dyskouto prywatne 14, 1” 
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parasi 1, « miasowieje Garte 

Hermann Vogel z Augustę Kindermann 
Siarozakaazych — 


diec do (ań Ibis mario 1, ~ tej 
€ilopców 1 śawworyj — mupe, w i 
mgimyen —, bAt nises — 
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bestie 
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DZIENNIK ŁODZKI Nr. 161 
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Z dniem 1 lipca r. b. 


REDAKCYA, ADMINISTRACYA I DRUKARNIA 
„Dziennika Łódzkiego 


przeniesione zostały do willi w Pasażu Meyera. W 
JEE E E E EEE) 


EEEE E E HE E E EE E E E E E E E OE EOE E E E E 
Dr. L. Przedborski PRACOWNIA -PNT m aim E 
Maryi Gloger |, „eoioletnia dziewezynka 


ORDYNATOR SZPITALA 
ciemno blondynka, ubrana w sukien- 


przyjmuje z chorobami gardła, 

krtani nosa i nszu codziennie od . .|kę szarą w paski i takiż fartuszek, 

8iej do 6-ej pó poludniu Nowy- przeniesioną została z ul. Wschodniej boso, nazywa się Marya. Uprasza 
na Piotrkowską pod Nr. 257, obokjsię o odprowadzenie zbłąkanej do 


amr zaszczyt zawiadomić Sz. 
Publiczność, że z dniem 28 
czerwca (10 lipca) r. b. 
pensya moja 
przeniesioną została do domu 
W-go Goldberga przy ul. Ce- 


SELLINA. 


Towarz. artystów dramatycznych 
pod dyrekcyą 


4 è 

— kamoran pa? SDE CA Hs AI gielnianej Nr, 272, gdzie dawniej Kesslera ojca Jana Felcz, uliea Południowa 

W sobotę dnia 21 lipca 1888 Dr. Goldbaum pirer Somon ane y WZA waj dom W-go Gustawa 
Sztark, 992—1 


mieszka. obęenie przy ulicy Piotr- tamże codziennie od 4—8 po 
kowskiej w domu S. Wiślickiego. południu. 
958—3—3 + Przełożona pensyi 


W'eller. 


934 5 6 


ACE | RĘKA © 


Operetta w 3 aktach, muzyka Le-|nowną Publiczność, iż z dniem 1 
koka, łtłómaczenie Sygietyńskiego.!(13) lipca przeniosłem swoją kan- 
Grywana z wiełkiem powodzeniem |celaryę do domu W-go Salomono- 

na scenie Warszawskiej, wicza przy ulicy Piotrkowskiej pod 
Nr. 255 obok domu Rozena. 


B. Szwajcer, 
Obrońca Sądowy. 
907—6—6 


Potrzebne jest od 1-go października 


Łódzkie Towarzystwo Dobroczynności. 


WW niedzielę dnia 29 i w poniędziałek dnia 30 
lipca 1888 roku 


W dniu wczorajszym o godzinie 7 w PARKU TIEI SKAM 


rano 


meeen ZABAWA OGRODOWA 
mająca półtrzecia roku, szatynka, 
ubrana w niebieską wypłowiałą ł 


sukienkę. Gdyby kto wiedział . Ó . 
gdzie się znajduje, raczy odprowa- VA niespodziankami 
dzić. do rodziców, ulica Kamienna, "sy 
dom W-go Majewskiego do Józefa w połączeniu 
r PAY. Rs: z podwójnym koncertem 


zw” Skład mój znajduje sięjScheiblerowskiej orkiestry fabrycznej i orkiestry wojskowej 37 pułku 
obecnie przy ulicy Piotrkowskiej pod kierunkiem kapelmistrza Dietricha, 


Nr. 761, w domu W-go Liingen, na- . > 
przeciw apteki pana A. Stopczyka Wspaniały fajerwerk 


Droga żel. Fabryczno-kódzka, 
Z powoda „oświadczenia odbierają: ego 
towar B. Lębowicza o zagubienia dupli- 
katu lista frachtowego X 15688 na wysla 
ne w dnia 6 b m, ze sł. Warszawa „do 
st. Łódź, ryby, Zarząd ulrogi żelaznej 


fabryczno łódzkiej, podaje do wiadomości. | 
że pomieniony duplikat M 15688 uważa! 
za nieważny. 982—3—2 m 


Droga żel. Fabryczno-Łódzka. |składające się z 3 lub 4 pokoi i 
Z powodu oświadczenia odbierającego to-|kuchni, w porządnym domu, na 
war, Dawida Wiązowskiego o zagąbięniu przestrzeni pomiędzy ulicą Cegiel- 


duplikata lista frachtewego M 15976 na nianą a pałacem Heinzela przy uli- 


wideo w Gb: Kaan rogi żolaatej [CY Piotrkowskiej, Wiadomość w re- i 

R A R AE 5 dakcji „Dziennika RÓ. z W. L. Kosel oświetlenie: bengalskie, iluminacya całego parku. 

uważa za nieważny, 981 -3-2 SKLAD FARB Początek w niedzielę o godz. 3, w poniedziałek o godz. 4 po południu, 
| M Zgubiono 988—1-—1 Bilety po rublu, nabywane u Pp. R. Cyglera, L. Fischera, Wüste- 


paszport i książeczkę legitymacyjną, 
wydane z gminy Bołez, powiatu 


do przeprowadzki konie i rolwagę parą na imię a e, 


na resorach. Ludzie uwążni czu- uk cy: z 
NS” Zgubiono 


waja nad rzeczami, W razie. nie- 
pogo ora gumowa i wszystko A ; 
PIETER Ah do starannego opa- paszport | książeczkę legliymacy, jng, 
kowania: rżedży. ydane z osady Wodzisław, powia- 
z tu andrzejowskiego gùb. kieleckiej, 
Wdowa-DBeryng u'iwię Chaima Wiesenfold. Zna: 
Konstantynowska. 316. r lazca raczy złożyć takowe w redak- 
cyi. 990—1—1 


PETE | huhego. Reymonda, A. Oito, Klukowa, A. Gattermana i. Augusta. Kóniga 
służą zarazem. jako wolne wejście do ogrodu. 
Nadmienia się wyraźnie, że w tym roku nie będzie sprzedaży 
kwiatów. 
Zwraca się wreszcie uwagę Szanownej Publiczności, że niespodzianki 
nieodebrane w ciągu obu dni zabawy, przejdą na własność Towa- 
rzystwa Dobroczynności. a Eg 
19—5—. 


Tłómaczenia do weksli 
są do nabycia w kantorze 
drukarni „Dziennika 
Łódzkiego*. 


W kantorze drukarni 


Dziennika Łódzkiego 


sy do nabycia 


W ciągu giełdy 
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